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Imieniny Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej. 


Wraz z całą Polską ludność 
naszego miasta w dniu 1 lutego 
w dniu Imienin Pana Prezyden- 
ta Prof. Ignacego Mościckiego 
zwraca się w stronę warszaw- 
skiego Zamku i śle pokłon imie- 
ninowy dostojnemu Solenizanto- 
wi. Bo'w stosunku społeczeństwa 
do p. Prezydenta Prof. Ignace- 
go Mościckiego jest nietylko na- 
turalny szacunek dla Głowy Pań- 
stwa, ale jest w nim również nu- 
ta serdecznego oddania dla mę- 
ża realnych wobec Polski zasług. 

Atmosfera rodzinna, w któ- 
rej wychowywał się i wzrastał 
Ignacy Mościcki, nie była snać 
atmosferą. przygnębienia moral- 
nego i ugody z wrogiem, skoro 
młody student politechniki rys- 
kiej bierze czynny udział we 
wszystkich poczynaniach młodzie- 
ży niepodległosciowej, za co był 
zmuszony uchodzić zagranicę. 

Pierwsze lata pobytu za- 
granicą Ignacego Mościckiego, 
to ciężki dla niego okres, w 
którym w twardym trudzie ro- 
botnika zdobywa sobie w Lon- 
dynie egzystencję, pracując ró- 
wnocześnie z niezwykłą energją 
naukowo i działając wśród pierw- 


szych pioniorów ruchu niepod- 
ległościowego. 

Pracując na polu naukowym 
Ignacy Mościcki był jednym z 
tych, którzy przypuszczali szturm 
do otaczającej nas atmosfery, 
by wydrzeć jej tajemnicę two- 
rzenia związków chemicznych, 

Nadludzka praca młodego u- 
czonego daje pozytywne wyniki. 

To też, gdy trzeba było 
uruchomić największą fabrykę 
związków azotowych w Chrzo- 
wie, opuszczonym przez Niem- 
ców po plebiscycie, prof. Ignacy 


Mościcki staje na czele tej fa- 
bryki i w ciągu paru tygodni 
uruchamia ją. Było to wielkie 


zwycięstwo, równające się wy- 
granej bitwie. 

W kilka lat po tej wielkiej wy- 
granej Zgromadzenie Narodowe 
powierzyło Prof. Ignacemu Mo- 
ścickiemu najwyższy urząd w 
państwie — urząd Prezydenta 
Rzeczypospolitej, 

Dziś w dniu Imienin Pana 
Prezydenta cała Polska składa 
hołd wielkiemu uczonemu, wiel- 
kiemu  patrjocie i wielkiemu 
mężowi stanu. 


Ostatnie wyborcze posiedzenie 


Rady Miejskiej. 


W ubiegły wtorek, dnia 29 
stycznia r. b. w sali kina „No- 
wości* odbyło się ostatnie po- 
siedztnie wyborcze Rady Miej- 
skiej przy udziale p. starosty Ko- 
nopackiego i wszystkich radnych 

Na posiedzeniu tem prze- 
wodniczył p. Leszek Sokołowski 
radny frakcji Powszechnego Blo- 
ku Pracy dla Samorządu. Po- 
rządek dzienny ten sam, co i na 
poprzedniem posiedzeniu, t. i. 


wybór prezydenta, wiceprezy- 
denta i 4 ławników. 
Ponieważ w układzie sił 


Rady Miejskiej nie zaszły żadne 
zmiany, zgóry więc było wiado- 
me, że ani kandydat na prezy- 
denta ani na wiceprezydenta 
nie uzyska 21 głosów. Z tych 
widocznie względów frakcja Pow- 
szechnego Bloku Pracy dla Sa- 
morządu nie wystawiła kandy- 


datów na te stanowiska. Frakcja 
Obozu Narodowego i frakcja 
P.P.S. w dalszym ciągu podtrzy- 
mywały poprzednie swoje stano- 
wisko, składając oświadczenia, 
że w głosowaniu na prezydenta 
i wiceprezydenta udziału brać 
nie będą. 


Po dłuższej przerwie Rada 
przystąpiła do wyboru ławników. 
Zgłoszono następujących kandy- 
datów: Powszechny Blok Pracy 
dla Samorządu —- p. Magrowicz 
Józef, p. Westerski Stefan i p. 
Koziara; Obóz Narodowy — p. 
Kuśmider i p. Lipski Wacław, 
P.P.S.—p. Raszpla. 


Ponieważ ławników wybiera 
się według zasad proporcjonal- 
nego głosowania, zostali wybra- 
ni: p. Magrowicz, p. Westerski, 
p. Raszpla i p. Kuśmider. 


Na tem posiedzenie zakoń- 
czono. 

Odnośny dekret p. Woie- 
wody Łódzkiego dawał Radzie 
Miejskiej na dokonanie wyborów 
zarządu miejskiego termin do 
dnia 1 lutego b.r. posiedzenie 
więc wtorkowe było ostatniem 
posiedzeniem wyborczem. 

Obecnie pozostało tylko 
jedno wyjście — powołanie pre- 
zydenta i wiceprezydenta w 
drodze nominacji. 

Trudno jest w 


tej chwili 


przewidzieć, kiedy władze nad- 
zorcze dokonają nominacji, jedno 
jest wiadome, że stan obecnego 
prowizorjum winien być możliwie 
szybko zlikwidowany, a to z u- 
wagi na nowy budżet i przygo- 
towanie planu zatrudnienia bez: 
robotnych. 

Jeśli chodzi o kandydatów 
do nominacji, to sprawa ta na- 
leży wyłącznie do kompetencji 
Urzędu Woiewódzkiego i Mini- 
sterstwa Spraw Wewnętrznych. 


Zjazd b. Działaczy Niepodległościowych. 


W ubiegłą niedzielę odbył się 
w Pabjanicach zjazd b. działaczy nie- 
podległościowych z terenu powiatu 
łaskiego. Na zjazd przybyło również 
wielu wybitnych działaczy niepodle- 
głościowych z różnych ośrodków Pol- 
ski, którzy pracę swoją niepodległo- 
ściową prowadzili na terenie Pabja- 
nic i powiatu. 

Uroczystości zjazdowe rozpoczę- 
ły się nabożeństwem w kościele św. 
Mateusza. Na nabożeństwo oprócz 
uczestników zjazdu przybyły poczty 
sztandarowe ze sztandarami wszyst- 
kich miejscowych organizacyj, weko- 
dzących w skład „Federacji“. Pow- 
szechną uwagę zwracał sztandar nie- 
podległościowców z Dłutowa, ufun- 
dowany w 1905 r. Po nabożeństwie 
podczas którego piękne okoliczno- 
Ściowe kazanie wygłosił ks. Zych. 
udano się pod pomnik, gdzie naj- 
starsi członkowie zrzeszenia złożyli 
piękny wieniec. Podczas składania 
wieńca jędrne. przemówienie wygło- 
sił p. Koziara. 

Bezpośrednio po tej uroczysto- 
ści odbyła się w- Kinie Miejskiem 
akademja z bardzo bogatym i uroz- 
maiconym programem, 

Na akademii był obecny staro- 
sta powiatowy p. Konopacki, Otwo- 
rzył akademję prezes Zrzeszenia b. 
Działaczy Niepodległościowych p. dr. 
W. Eichler krótkiem  powitalnem 
przemówieniem, a następnie zabrał 
głos poseł dr. Bolesław Fichna, który 
w pięknych słowach nakreślił obraz 
walki o zachowanie mowy polskiej. 

Dłuższy o bogatej treści refe- 
rat wygłosił dawny robotniczy dzia- 
łacz pabjanicki, p. red. Sutorowski. 
Kreśląc obraz ciężkiej walki ludu 
polskiego, polskiego robotnika o 
wyzwolenie z niewoli ojczyzny, wska- 
zywał na to, jaki jeszcze ogrom pra- 
cy stoi przed nami, bowiem walka o 
nową Polskę, o Polskę wielką i po- 
tężną, o Polskę sprawiedliwości trwa 
jeszcze. 

Następnie p. dr. Eichler odczy- 
tał nadesłany przez wybitnego dzia- 
łacza niepodległościowego, p. mini- 
stra Simona, piękny referat, który w 
całości podajemy na 2-ej stronie. 

Po przemówieniach rozpoczęła 
się wokalno-muzykalna część akademii 
Na podkreślenie zasługują występy 
chóru gimnazjum żeńskiego i tow. 
śpiewaczego im. Moniuszki, które pod 
batutą prof. Mieczysława Januszewi- 
cza pięknie wykonały szereg pieśni. 


Następnie odbvł się “wspólny 
obiad. W salach p. Budzińskiego za- 
siadło do stołów 200 osób. W czasie 
obiadu wygłoszono szereg przemó- 
wień. Kilkakrotnie robione gorące o- 
wacje p. dr. Eichlerowi, jako temu, 
który tak dawniej, jak i obecnie nie- 
zmordowanie pracuje dla lepszego 
jutra Polski i warstw pracujących. 

Wysłaniem depesz do Pana Pre- 
zydenta prof. Ignacego Mościckiego, 
Marszałka Józef a Piłsudskiego i prem- 
jera prof. Leona Kozłowskiego zakoń- 
czono uroczystości zjazdowe. 

Zjazd uchwalił następujące re- 
zolucje: 

I. Uczestnicy Zjazdu b. Działaczy 
Niepodległościowych powiatu łaskie- 
go, odbytego w Pabjanicach w dniu 
27 b. m., jednogłośnie stwierdzają: 

1) Stojąc mocno na stanowisku, że 
niewzruszonem hasłem obywateli od- 
rodzonej Polski musi być dobro 'pań- 
stwa, przyrzekamy uroczyście resztę 
swoich sił, zachartowanych w walce 
o wolność, poświęcić dla idei rozwo” 
ju Polski, przeciwstawiając się wszel- 
kim elementom rozkładowym. 

2. Walczyliśmy za wolną Polskę w 
okresie zaborów, a teraz pragniemy 
całem sercem, aby obecne państwo 
nasze osiągnęło morcarstwowe stano- 
wisko, dążąc wraz innemi państwami 
po linji postępu, demokratyzmu, spra- 
wiedliwości społecznej i dobrobytu 
szerokich warstw pracujących. Dlate- 
go też będziemy wiernie i konsek- 
wentnie szerzyć te hasła, oraz stać 
twardo na przy naszych prawowitych 
władzach państwowych, współpracując 
z niemi na tej drodze. 

3) Oddajemy hołd i cześć pierw- 
szemu obywatelowi Polski Prezyden= 
towi prof. lgnacemu  Mościckiemu, 
który przez szereg lat tak godnie 
reprezentuje imię Rzeczypospolitej, 

4) Z głębi serca oddajemy cześć 
Wodzowi Narodu i niestrudzonemu 
bojownikowi o niepodległość Polski, 
a obecnie o mocarstwowe Jej stano- 
wisko, Pierwszemu Marszałkowi Pol- 
ski Komendantowi Józefowi Piłsud- 
skiemu, któremu  przyrzekamy swą 
bezinteresowną i wierną pracę, życząc 
mu jaknajdłuższych lat życia. 

IL. Zjazd poleca zarządowi Zrze- 
szenia b. Działaczy Niepodległościo- 
wych zwrócić się do Władz państwo- 
wych o otoczenie opieką tych, którzy 
w walce o niepodległość stargali swe 
siły, stając się niezdolnymi do pracy, 
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Z przeszłości i dla przyszłości. 


Wojna powszechna, o którą 
modlił się Mickiewicz w swych „Księ- 
gach Pielgrzymstwa*, wojna, w któ- 
rej przebiegu padły kolejno trzy po- 
tężne mocarstwa zaborcze, umożliwiła 
Narodowi Polskiemu odzyskanie Nie- 
podległości, Lecz tylko „umożliwiła“. 
Na nic zdałoby się męstwo Legjonów, 
na nic genjusz najprzenikliwszy Wo- 
dzów, — gdyby naród masz, jako 
masa, a zatem lud robotniczy i lud 
włościjański wraz z ilościowo szczupłą, 
lecz ofiarną swą pracą potężną, czę- 
ścią inteligencji polskiej, nie był 
przetrwał opornie stu lat niewoli i nie 
okazał się dojrzałym do wskrzeszenia 
swego niepodległego bytu państwo- 
wego. Í jeżeli w dziejach naszych 
mówić możemy o Cudzie, to cudem 
tym największym, może jedynym, jest 
to właśnie, że lud polski ubogi, nie- 
oświecony, wynaradawiany i demora- 
lizowany przez zaborców, nie zatra- 
cił swych utajonych dążeń niepodle- 
głościowych i mógł się stać opoką 
i fundamentem  odradzającego się 
państwa, opartego już nie, jak to 
było w przeszłości, na słabej mniej- 
szości uprzywilejowanej warstwy szla- 
checkiej, lecz na wielomiljonowej ma- 
sie narodu pracującego. 

Tak! To był „Cud“. Lecz czy 
stał się on samorzutnie? Czy nie 
umożliwiła jego ukazanie się dopiero 
realna, widoma, niestrudzona praca 
ideowa, kierująca się wieszczym in- 
stynktem w swych celach, a realnymi 
czynami przygotowująca naród do lep- 
szej, wolnej przyszłości? 

Nie mielibyśmy dzisiaj Ojczyzny 
niepodległej, bronionej nietylko przez 
potężną armię, lecz przedewszystkiem 
zbiorową wolę państwową całego na- 
rodu, gdyby wśród mroków niewoli 
nie był stopniowo urastał w podzie- 
miach konspiracji ruch niepodległo= 
ściowy mas robotniczych i włościań- 
skich. 

Q jego stworzenie kusił się już 
Kościuszko, o porwanie ludu do broni 
zabiegali bezskutecznie najlepsi 
przywódcy powstań narodowych r. 
1830 i 1863, usiłowali na emigracji 
i przez swych emisarjuszy w kraju 
rozniecać w nim zarzewie dążeń 
odrodzeńczych przez różne organiza- 
cje wygnańcze, jak pamiętne Towa- 
rzystwo Demokratyczne, jak radykal- 
no-społeczna grupa „Ludu Polskiego”, 
spisek Szymona Konarskiego i inne. 
Zdobywano jednostki, lecz masy po- 
zostały głuche na zew, bierne, niekie- 
dy nawet wrogie, gdy nieszczęsny 
Chochoł dziejów naszych—ciemnota 
nagrywał ich uszom ohydną melodję 
powrotu dawnego ucisku, dawnej 
pańszczyzny,dawnego niewolnietwa.Te- 
go właśnie Chochoła trzeba było 
zniszczyć i unicestwić raz na zawsze, 
a w jego miejsce obudzić pełnię świa- 
domości, iż Polska Niepodległa może 
być tylko Polską opartą o wolę 
i dążenia najszerszych mas narodu, 
Polską demokratyczną, na pracy 
| prawdziwej żasłudze, bez żadnych 
przywilejów, zbudowaną. 

Kto dokonał tego dzieła? Kto 
zdołał przeniknąć do robotników i do 
włościjan, kto zdołał w najlepszej ich 
części rozbudzić świadomość narodo- 
wą i społeczną, wykrzesać dążenie 
niepodległościowe i w odpowiedniej 
chwili oddać je na usługi wskrzeszo- 
nego państwa? 

Uczyniły to, poprzez tysiączne 
trudności, przeszkody i ofiary, dwa 
ogniska ruchu niepodległościowego: 
ruch t. zw. narodowy i polsko-socja- 
listyczny, Przez pewien czas szły one 
razem, złączone nawet w jednej na- 
czelnej organizacji kierowniczej, zwa- 
nej Ligą Polską, powstałą głównie 
z natchnień starego weterana pow- 
stańczego, a później znakomitego pi- 
sarza, Teodora Tomasza Jeża (Zyg- 
munta Miłkowskiego) i jego w kraju 
zwolenników. W epoce owej, a były 
to lata 70-te i 80-te wieku ubiegłego, 
spodziewano się nowych wojen euro- 
pejskich i sądzono, że w ich przebie= 
gu nastaną okoliczności, umożliwiające 
wskrzeszenie wolnej Polski. Lecz lata 
mijały, solidarność zaborców Polski 


wzmacniała się coraz bardziej, wojny 
nie było, trzeba było podjąć pracę 
na dłuższą metę i do nowych form 
życia dostosowaną. Wówczas szczupły 
jeszcze liczbowo, lecz ideowo zwarty 
obóz  niepodległościowy, rozdzielił 
się na dwa łożyska, Jedno z nich 
uznało, że tylko połączenie rewolucji 
społecznej z hasłami niepodległościo- 
wemi może przygotować naród polski 
do politycznego zmartwychwstania — 
i to był ruch, którego organizacyjnem 
uosobieniem stała się P.P.S. drugi 
oparł się również stanowczo na ideach 
demokratycznych, lecz sądził, że do- 
póki Polska pozostaje w niewoli za- 
boraców, walka klas nie może przy- 
słaniać walki o wolność polityczną, a 
pierwsze miejsce zająć musi oświata 
i uświadomienie w duchu niepodle- 
głościowym ludu pracującego miast 
i wsi, Ten ostatni kierunek rozrósł 
się z biegiem czasu w potężny ruch 
narodowo - uiepodległościowy. Były 
okresy, a wielu z nas pamięta i wspo- 
mina dzisiaj z bólem, kiedy pomiędzy 
obu obozami powyższemi wrzała na: 
miętna walka, aż do rozlewu bra- 
tniej krwi dochodząca. Ile w tych wal- 
kach było zaślepienia i namiętności, 
przez wspólne nieszczęścia ludu wy- 
wołane, a ile prowokacji ze strony 
zaborcy i przezeń demoralizowanych 
jednostek, ujawnić to może kiedyś 
historyk (tych faktów. My dzisiaj 
w Polsce Niepodległej, wspólnej Mat- 
ce całego narodu, stwierdzić możemy 
iz chociaż na podstawie różnych ro- 
zumowań i różnych taktyk — oba te 
obozy pracowały dla Niepodległości; 
dla niej gniły i ginęły w kazamatach 
na Syberji i na szubienicach wroga, 
setki i tysiące przedstawicieli inteli- 
gencji i robotników, a niekiedy i wło- 
ścian. Oto, o czem nam zapomnieć 
nie wolno, chociaż większość spośród 
nas, a w tej liczbie i autor słów ni- 
niejszych, od lat młodzieńczych by- 
liśmy  szermierzami i bojownikami 
obozu narodowo-niepodległościowego 
a z obozem socjalistyczno-niepodle- 
głościowym nieraz ostre miewaliśmy 
starcia. 

A teraz wspomnijmy bliżej te 
hasła, te prace i te formy, w których 
braliśmy sami większy czy mniejszy 
udział i których ducha pragnęlibyśmy 
przelać, do nowych warunków życia 
polskiego przystosowane, w życie 
Polski współczesnej i przyszłej. 

Ruch narodowo-niepodległościo- 
wy wśród warstwy robotniczej miał 
własne oblicze, którem się różnił 
nietylko od ruchu socjal styczno-nie- 
podległościowego, ale i od innych 
grup i zespołów narodowych, z któ- 
remi początkowo i przez szereg lat 
był związany. 

Naczelną jego cechą ideową, 
realizowaną bezkompromisowo na 
wszystkich szczeblach organizacji, by= 
ło dążenie do całkowitego zespolenia 
celów niepodległościowych z demokra- 
tyzacją społeczeństwa, z walką prze- 
ciwko wyzyskowi pracy ludzkiej i prze- 
ciwko ciemnocie ludu. Stąd wszystkie 
tajne zrzeszenia tego kierunku, w któ- 
rym nasze pokolenie brało udział 
Liga Narodowa w pierwszej epoce 
swego istnienia, Związek Młodzieży 
Polskiej (t. zw. „Zet“), Związek Mło- 
dzieży Robotniczej i Rzemieślniczej 
im. Jana Kilińskiego, który się w na- 
stępstwie rozrósł i przeobraził w Na- 
rodowy Związek Robotniczy, Towa- 
rzystwo Oświaty Narodowej, Junactwo 
i wszystkie ich organizacje pokrewne, 
nietylko obrały za swe hasło Nie- 
podległą Polskę Ludową, lecz na 
wszelkich posterunkach swoich przy- 
gotowały możliwość jej powstania. 
Nie wystawialiśmy ścisłego programu 
teoretycznego, ujętego w kleszcze 
określonej doktryny, łatwo w owych 
czasach zbaczającej na manowce mię- 
dzynarodowości, jak to czynili socja= 
liści, lecz krok za krokiem, stosując 
się do realnych okoliczności i możli- 
wości, walczyliśmy z biernością poli- 
tyczną i biernością społeczną szero- 
kich warstw narodu. 

Nie łudząc ani siebie, ani in- 
nych możliwością rychłego przewrotu, 


przygotowaliśmy siły, by w chwili 
odpowiedniej mógł naród nasz wyko- 
rzystać sytuację, sprzyjającą wskrze- 
szeniu państwa Polskiego, Budziliśmy 
wiarę, że sytuacja taka prędzej czy 
później nastąpić musi i że przede- 
wszystkiem lud polski wydźwignie 
naród do nowego samodzielnego by- 
tu i jego samodzielne istnienie utrwali 
po wsze czasy. Byliśmy pierwsi, któ- 
rzy podjęli na ziemiach byłego zabo- 
ru rosyjskiego, zresztą w ścisłem po- 
rozumieniu z działaczami innych za- 
borów, a zwłaszcza Poznańskiego 
i G. Sląska, akcję robotniczego ruchu 
zawodowego i spółdzielczego, czę- 
ściowo tajną, częściowo jawną, akcję 
dziejowego znaczenia, która uświado- 
miła społecznie olbrzymie rzesze ro- 
botnicze, walczyła z wyzyskiem kapi- 
talistycznym we wszystkich ośrodkach 
przemysłowych i stała sie podwaliną 
tak dzisiaj rozgałęzionego, chociaż 
niestety rozdrobnionego ruchu zawo- 
dowego w wolnej Polsce, i ktorej 
polski świat pracy zawdzięcza w znacz- 
nym stopniu późniejsze, prawdziwie 
postępowe i demokratyczne, polskie 
ustawodawstwo  sotjalne. Za 
przykładem t. zw. „Polskich Związ- 
ków Zawodowych“ poszły inne kie- 
runki ruchu robotniczego w Polsce, 
a chociaż tym „polskim związkom” 
nieraz złorzeczyły, nię nie odmieni 
faktu, że one właśnie pierwsze roz- 


winęły sztandar walki społecznej 
przez ruch zawodowy. 

Toż samo niemal działo się 
w dziedzinie oświaty ludowej. Na 


wielką skalę, zarówno w formie taj- 
nych szkół, kompletów i uniwersyte- 
tów ludowych, jak w bezpośredniej 
walce z rusyfikacyjną szkołą i ol- 
brzymiemi wysiłkami w celu stworze- 
nia szkolnictwa polskiego w walce, 
w której niemało padło z naszej strony 
ofiar, ruch narodowo-niepodległościo- 
wy, a w szczegolności jego organiza- 
cja robotnicza, niespożyte położyła 
zasługi. 

Dlaczego o tem wszystkiem dzi- 
siaj wspominam? 

Nie o próżną chwałę kierunku, 
do którego miałem zaszczyt należeć, 
mi tutaj chodzi, ani nawet o uczcze- 
nie tych naszych bojowników, którzy 
legli ofiarą dla idei, której służyli do 
ostatniej krepli krwi, a o których aż 
nazbyt często się dzisiaj zapomina. 

Podkreśliłem z tak wielkim na- 
ciskiem charakter demokratyczny na= 
szych walk o Polskę Niepodległą dla- 
tego, że jak wówczas, w latach dale- 
kich tylko nadzieji, tak i dzisiaj, gdy 
Polska stała się wolaem państwem, 
rozwój, a nawet śmiem powiedzieć, 
samo istnienie trwałe państwa zależy 
od tego, czy to nasze państwo będzie 
w nowych już formach urzeczywi- 
stoiało ideologję, której w owych la- 
tach służyliśmy. 

Wśród wielu wrogich sił i prze- 


ciwności ostoi się Polska tylko wte- 
dy, gdy się śmiało i otwarcie oprze 
na fundamencie swych mas, a zatem 
świata pracy w najszerszem znaczeniu 
tego wyrazu, pracy umysłowej i pracy 
fizycznej, jeżeli masom tym da ludz- 
kie warunki istnienia materjalnego 
i moralnego, jeżeli nie ulęknie się 
żadnej, choćby najgłębszej, reformy 
ustrojowej, tak politycznej, jak spo- 
łeczno-gospodarczej, jeżeli przez taką 
reformę masy narodu poczują swą 
absolutną jedność z państwem pol- 
skiem, jego przyszłością coraz wspa- 
nialszą i coraz bujniejszą. 

Nie brak jest w Polsce prze- 
ciwników takiego poglądu na życie 
Rzplitej, Odzywają się głośno, a nie- 
stety czasem i dla siebie skutecznie, 
wpływy zmierzające nietylko do utrwa- 
lenia istniejących,. a przeżytych i zgni- 
łych form społecznych, ale do ich 
dalszego pogłębienia, do odebrania 
światu pracy już osiągniętych, w grun- 
cie rzeczy bardzo jeszcze szczupłych 
zdobyczy, wpływy i grupy, które 
przechodzą obojętnie około okropnej 
nędzy, toczącej warstwę robotniczą 
i warstwę włościańską, a marzą o ich 
ujarzmieniu po wszystkie czasy. 

Rzeczą jest naszą, dawnych dzia- 
łaczy niepodległościowych, rozwinąć 
jaknajszerzej siły, które posiadamy, 
by przenieść do Polski Niepodległej 
ideały i prace, które nam dawniej 
przyświecały; by w nich wychować 
młodzież i przyszłe pokolenia. 

W strasznych czasach nędzy 
i bezrobocia, które przeżywa polska 
warstwa pracująca w dobie obecnej, 
może się wydać gorzką ironją mó- 
wienie o hasłach, z przeszłości wy- 
niesionych. Nie, szanowni i kochani 
Koledzy, tak nie jest. Hasła te bo- 
wiem — to jedyna podstawa, na któ- 
rej oparłszy się, możemy kres poło- 
żyć położeniu dzisiejszemu. Nie brak 
w Ojczyźnie naszej ani naturalnych 
bogactw, ani poła do pracy fizycznej 
i umysłowej dla miljonów naszych 
braci, nie brak zdolności wrodzonych 
i nabytych, nie brak wreszcie dobrej 
woli i entuzjazmu. 

Brak jedynie wyraźnego, bez- 
kompromisowego, konsekwentnego, 
śmiało i jednolicie ustalonego pro- 
gramu działania, uznającego przetwo* 
rzenie Polski w państwo świata pracy 
za jedyną busolę i jedyną miarę 
wszelkiego czynu, ża jedyne istotne 
utrwalenie Jej bytu. 

Zbliżyć nastanie tej chwfii — oto 
rola nasza, starych niepodległościow= 
ców i naszych następców. | jak wierni 
dawnym naszym dążeniom doczekaliś- 
my szczęśliwie Polski Niepodległej, 
tak doczekamy, idąc tą samą drogą, 
szczęśliwego Narodu we wła= 
snem, silnem i dobrze zorgani- 
zowaneim państwie polskiej 
Pracy. 


Gustaw Simon. 


Sprawozdanie Komitetu 
z „Tygodnia Propagandowego* Zw. Obrony 


Kresów Zachodnich, 


Zebrano : 
Z puszek w dn. 8.X1II.34 r. 204.13 zł. 


Z list składkowych 307.90 zł. 
Z książek 13— zł. 
Razem . 525.03 zł. 


Komitet zaznacza, że listy, ozna- 
czone Nr. Nr. 604, 609, 616 i 648 
odesłała Instytucja wprost do Łódz- 
kiego Komitetu. 

Listy, oznaczone Nr. Nr. 634 i 
628, zostały przez lnstytucję zagu- 
bione, jednak na listy te wpłynęło 
ogółem zł. 15.— (złotych piętnaście). 

Nie zwrócono natomiast list, o- 
znaczonych Nr.Nr, 611, 614, 628, 633 
i 642. Po zwróceniu tych list „Zwią- 
zek Obrony Kresów Zachodnich“ 
Koło w Pabjanicach prześle dodat- 
kowe sprawozdanie. 


Suma z puszek, zebrana w kwo- 
cie zł, 204 13 (złotych'dwieście cztery 


Koło w Pabjanicach. 


i groszy trzynaście), została przeka- 
zana blankietem P. K.O. z du. 14.X11 
34 r. na conto Komitetu. 

Suma, zebrana z list składko= 
wych, po potrąceniu 1000 jako kosz- 
tów inkasa, przesłaną została blankie- 
tem P.K.O. z dn. 16 1.35r. w kwocie 
zł. 277.11 (złotych dwieście siedem- 
dziesiąt siedem groszy jedenaście) na 
conto Komitetu. Koszty zaś „Tygod- 
nia Propagandowego* zóstały całko- 
wicie pokryte ze zwykłych składek 
członkowskich Koła. 


Przew. Komitetu 
„Tyg. Propagandowego** 
(7) J. WALLAS 


Przew. Sekcji Fin. 
(—) P. GOLIŃSKI. 


Przyp. Red. 


Komitet za naszem pośrednic* 
twem składa wszystkim ofiarodawćom 
najserdeczniejsze podziękowanie. 
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GAZETA PABJANICKA 


Działalność Miej 


skiego Obwodu 


Me BRDZIE. 0% 


w Pabianicach. 


W dniu 30 stycznia 1935 roku 
o godz. 20-ej w lokalu Legjonistów 
przy ul. Kościuszki Nr. 14, pod prze. 
wodnictwem mgr. Juljana Kasperskie- 
go, odbyło się Walne Zgromadzenie 
członków Ligi Powietrznej i Przeciw- 
gazowej Pabjanickiego Obwodu Miej- 
skiego, przy udziale 60 członków. 

Po odczytaniu Sprawozdania 
z działalności Zarządu, sprawozdania 
kasowego, na wniosek Komisji Rewi- 
zyjnej, Walne Zgromadzenie udzieliło 
Zarządowi absolutorjum. 

Do Zarządu przez aklamacje wy- 
brani zostali pp. dr. H. Broniatowski 
i B. Faust ponownie, na zastępców 
zaś pp. T. Nowak i K. Pawełczyk. 
Do Komisji Rewizyjnej wybrani zo- 
stali pp, dyr. P. Goliński, B. Knop, 
i E. Gertner, również ponownie. 

Z przedstawionego przez Zarząd 
Walaemu Zgromadzeniu sprawozda- 
nia, odczytanego przez prof. mgr. 
H. Salską, sekretarza Zarządu wyni- 


ka, że: 
Reforma L. 0. P. P. 


Rok 1934 jest rokiem przełomo- 
wym w dziejach rozwoju L.O.P.P., 
bowiem na zasadzie rozporządzenia 
Rady Ministrów z dnia 20 stycznia — 
1934 r. uznaną została Liga za „stow. 
wyższej użyteczności”. 

Ta decyzja, pozostająca w przy- 
czynowym związku z  położonemi 
przez L.O.P,P. zasługami w okresie, 
porzedzającym to rozporządzenie, tem- 
bardziej teraz podniosła znaczenie 
tego słow. z pośród innych, służących 
także idei państwowej. 

Jeżeli przed r. 1934 poważna 
część społeczeństwa rozumiałą zna- 
czenie L.O.P.P., to teraz — stow. to 
stało się jeszcze popularniejsze 
wśród szerokich warstw narodu. 

Jako dodatni skutek notujemy, 
z jednej strony, gromadne zapisywa- 
nie się na członków L.O.P.P., z dru- 
giej coraz to intensywniejszą, niejako 
bardziej entuzjastyczną pracę Zarzą- 
du, który dawniej—zwłaszcza na po- 
czątku istnienia L.O,P.P, był nieco 
osamotniony w swej działalności, bo 
często nierozumiany przez społeczeń- 
stwo, 

lu nas w Pabjanicach, w prze- 
łomowym r. 1934, notujemy poważny 
rozmach w działalności, zwłaszcza, 
gdy staniemy na platformie perspek- 
tywy historycznej za dziesięcioletni 
okres istnienia L.O.P,P. w Pabjani- 
cach 1924—1934. 

Obok zasadniczej przemiany 
dawnego żwykłego stow. na stow, 
„wyższej użyteczności* i zmiany na- 
zwy (u nas — zamiast Komitet Miej- 
ski L.O.P.P.* — „Obwód Miejski 
LO.P.P.*), wybitną reformą, nadającą 
spreżystszy kierunek działania, było 
przydzielenie naszemu Obwodowi od 
1.VNI.-34 instruktora Obr. przeciw 
Lot, Gaz., który rozwinął energiczną 
działalność. 

Instruktorem jest p. Konstanty 
Maciejowski, dawny instruk. Ob. 
peara gaz. rejonu Piotrków — 

adomsko, dzielny pracownik naszego 
wodu. 

Jo inowacji zaliczyć także na- 
leży inkasowanie. składek członkowski 
przez pocztę, od 1.VII-34 (Rozporzą- 
dzenie władz — pismo Łódz. Okręgu 
Wojew. Nr. 21 z dn. 28.VI-34) od 
tzi. nienależących do Kół. 


Zarząd. 


Zarząd w okresie sprawozdaw= 
czym stanowili: p, Józef Kasperkie- 
wicz, długoletni prezes, bo od roku 
1927-28—notarjusz, p. dr. inż. Henryk 
Broniatowski, v=prezes od 1928 roku 
— przewodn. O.p.lgaz., dr. Witold 
Eichler—v-prezes, mgr. Helena Salska, 
sekretarka, p. Bernard Faust, skar- 
bnik, Mieczysław Denhoff Gołogowski, 


Działalność. 
W okresie sprawozdawczym Za- 

rząd odbył 13 posiedzeń. 
Zgodnie z programem, wskaza- 


nym przez statut L.O,P.P. popierania 
rozwoju lotnictwa polskiego we wszyst- 
kich jedo dziedzinach i przygotowa- 
nia — ludności cywilnej do obrony 
przeciwlotniczej i przeciwgazowej, Za- 
rząd rozwijał w tym kierunku oży- 
wioną działalność. 

Środkami do osiągnięcia powyż- 
szego celu było: jednanie członków 
(rzeczywistych, dożywotnich, popie- 
rających) zakładanie kół szkolnych 
i kół wśród dorosłych, szerzenie pro- 
pagandy wśród młodzieży współdzia- 
łania z władzami państwowemi w or- 
ganizowaniu obrony przeciwlotniczej 
i przeciwgazowej szkolenie fachowego 
personelu z dziedziny obrony prze- 
ciwłotniczej i przeciwgazowej, orga- 
nizowanie kursów, pokazów, pogada- 
nek informacyjnych, ataków i obrony 
przeciwl. i przeciwg., popieranie pol- 
skich wydawnictw naukowych z tych 
dziedzin i przekazywanie ich szkol- 
nym kołom. 

Na dn. 31.XII. Obwód liczył 16 
Kół L.O.P.P. i 1947 członków. 

Z ogólnej liczby 16 Kół przypa- 
da 12 na tak zwane „Koła Miejscowe, 
które grupują ludzi dorosłych, i czte- 
ry Koła szkolae. 

W okresie sprawozdawczym Ob- 
wód Miejski zamieszczał w prasie lo- 
kalnej i łódzkiej liczne komunikaty 
wzmianki, hasła i odezwy. XI Tydzień 
Lotniczy od 10 do 17,V był tygod- 
niem propagandy i środkiem do 
zdobycia funduszów na cele lotnicze. 

Dochód z XI „Tygodnia Lotn. 
wynosił: Ogólne zbiórki zł. 1156.—. 
Wydatki zł. 159,10. Czysty dochód 
zł. 996,90. 

W dziale popierania prac mło* 
dzieży Obwód opłacał materjały mo- 
delarskie, pisma lotntcze dla szkol- 
nych Kół, rozsyłał bezpłatnie broszury 
propagandowe. 

Zwrócono też uwagę na propa- 
gandę idei lotniczej wśród społeczeń- 
stwa żydowskiego. 

Na terenie miejscowego prze- 
mysłu zorganizowano w listopadzie 
i grudniu 1934 r. 5 Kół fabrycznych 
do których żapisało się 1030 robo- 
tników, w tej liczbie 966 jako człon- 
kowie popierający i 64 jako członko- 
wie rzeczywiści. 


Obrona przeciwlotniczo gazowa. 


W związku ze wskazaniem władz 
i programem akcji o.p.l.gaz. instrukt. 
przeprowadził szereg kursów i prze- 
szkoleń. Kursy były dwojakie: A ka- 
tegoryjne i B. informacyjne. Kursy 
A. ukończyły 82 osóby, Kursy B. — 
160 osób. 

Wyróżnienie. 

W r. 1934 wyróżniono znowu 
Pabjanice, przyznając odznakę hono- 
rową L.O.P.P. p, E. Szykorze, byłemu 
długoletniemu człon. Zarz., pełaiącemu 
obowiązki skarbnika, za zasługi dla 
L.O.P.P. położone. Jest to już czwar- 
te skolei odznaczenie członka Obwo- 
du Miejskiego L.O.P.P. w Pabjanicach. 

w * 
+ 

Najskuteczniejszym środkiem 
uświadomienia jest sukces lotnictwa 
polskiego, które juź drugi raz okry- 
wa się chwalą światowego zwycięstwa 
w challennge'ach międzynarodowych. 

Jak dwa lata temu wielkie 
i święte dzisiaj dla narodu nazwiska 
Zwirki i Wigury poruszyły do głębi 
całe społeczeństwo, wywołując po 
zwycięstwie w Berlinie uczucie dumy 
narodowej, tak nowe zwycięstwo pol- 
skich skrzydeł w maju 1934r. Kpt. Ba- 
jana i sierżanta Pokrzywki/— przemó- 
wiły bardziej do społeczeństwa, niż 
wszelkie inne środki propagandowe. 

To zwycięstwo było naszą naj- 
większą i najdostojnieszą propagandą 
jemu zawdzięczamy sukces nietylko 
na froncie narodowych zapasów o wy- 
ścig podniebny, ale również powodze- 
nie w szarej codziennej pracy L.O.P.P. 
na gruncie pabjanickim. 


Konsekwentna postawa 
polskiej polityki zagranicznej w Genewie. 


Dnia 13-go września ubiegłego 
roku oświadczył w Genewie minister 
Beck: 

—Do czasu wprowadzenia w ży- 
cie powszechnego, jednolitego syste- 
mu międzynarodowej ochrony praw 
mniejszości, rząd polski od dnia dzi- 
siejszego nie będzie współpracował 
z organami międzynarodowemi w za- 
kresie kontroli nad stosowaniem przez 
Polskę słusznego i równego trakto- 
wania mniejszości. 

Na porządku obrad Rady Ligi 
Narodów znalazła się znów „skarga“ 
na Polskę. Jedna z tych uprzykszo- 
nych i małostkowych, jakby za uszy 
wywleczonych — jedna z takich, któ- 
re dawnemi laty masowo skierowy- 
wano nad Leman, by stawiać Polskę 
w opinji świata w sytuacji „krzywdzi- 
cielki* mniejszości narodowych. Wniósł 
ją poseł na Sejm nasz p. Graebe, 
jeszcze w maju ub. r. a więc przed 
oświadczeniem min. Becka. Chódziło 
w niej o rzekome pokrzywdzenie nie- 
mieckich szynkarzy, o pono niespra=* 
wiedliwy dla nich podział koncesyj na 
wyszynk napojów alkoholowych na 
Pomorzu. 

| oto, gdy obecnie na posiedze- 
niu Rady Ligi jej przewodniczący 
Towlik Ruszdi Aras zapowiedział 
przystąpienie do obrad nad tą kwestją 
— delegat Polski, min. Tytus Komar- 
nicki opuścił salę obrad. Fotel Polski 
pozostał pusty... 

Było to zademonstrowaniem wo- 
bec całego Świata, że Polskie oświad- 
czenie z 13 września zostaje zreali- 
zowane w czynie, że Polska nie bie- 
rze udziału w żadnem załatwianiu 
wpływających do Genewy  petycyj 
czy zażaleń mniejszościowych, póki 
nie zostanie spełniony jej postulat 
„generalizacji" systemu obrony mniej- 
szości. 

Ale na tem samem posiedzeniu 
Rady Ligi miał miejsce jeszcze jeden 
incydent, na który trzeba zwrócić 
uwagę i jego znaczenie podkreślić. 

Bezpośrednio po szynkarzach nie- 
mieckich w Polsce klientem Rady 
Ligi był książe Pszczyński. Od czte- 
rech lat zarzuca on Genewę stosem 
papierów, w których przedstawia, jak 
bardzo go Polska krzywdzi, domaga- 
jąc się, aby w sprawach podatkowych 
stosował się do przepisów, obowiązu- 
jących wszystkich obywateli Państwa. 
Johann Hohenberd. Fürst von Pleiss 
stoi bowiem na stanowisku, że jest 
już dość wielkim zaszczytem dla 
Polski, że posiada tak znakomitego 
obywatela — wobec czego władze 
skarbowe nie powinny dopominać się 
u niego o podatki, tolerować wywo- 
żenie przezeń miljonów z dochodów 
jego przedsiębiorstw zagranicę—a już 
zbrodnią o pomstę do Genewy woła- 
jącą jest, jeśli urząd skarbowy ośmie- 


la się Jaśnie Księciu posłać egzeku- 
tora, by wyegzekwował należne odeń 
zaległości podatkowe. 

Gdy więc Rada Ligi zajęła się 
plikiem skarg księcia Pszczyńskiego 
— delegat Polski zajął miejsce przy 
stole obrad. Dlaczego opuścił je pod- 
czas rozpraw nad skargą posła Grae- 
bego, a uczestniczył w rozprawach 
nad zażaleniami pana na Pszczynie? 


Bo sprawy, rozgrywające się na 
terytorjum Sląska — i to zarówno 
polskiego jak i niemieckiego —ewen- 
tualne spory, wynikłe na tym terenie 
między mniejszością polską na Sląsku 
niemieckim i mniejszością niemiecką 
na Sląsku polskim — zostały objęte 
konwencją dwustronną polsko-niemiec- 
ką, zawartą w r. 1922, a Polska każ- 
dy układ dwustronny, dobrowolnie 
zawarty, respektuje i mie zamierza 
wcale uchylać się przed konsekwen- 
cjami, płynącemi z takiego układu. 

Dlatego też nasz delegat ge- 
newski zajął miejsce przy stole obrad, 
gdy Rada Ligi zajęła się zażaleniem 
ks. Pszczyńskiego. 

Oczywiście pretensje tego ma- 
gnata, lekceważącego sobie obowiązki 
wobec państwa i z żarliwością, godną 
lepszej orjentacji, pieniacącego się 
przed forum genewskiem — zostały 
całkowicie uchylone.  Jednomyślnie 
Rada Ligi przyjęła raport specjalnego 
komitetu, który przestudjował cało- 
kształ zażaleń pszczyńskich, że „za- 
rządzenia polskich władz skarbowych 
nia zawierały niczego, co mogłoby 
być uważane za krzywdzące trakto- 
wanie p. von Pleiss jako członka 
mniejszości narodowej, 

Przebieg posiedzenia Rady Ligi 
na którem obie sprawy — „alkoho- 
lowa“ i „pszczyńska” — były przed- 
miotem obrad, pozwala wysnuć z punk- 
tu widzenia polskiego wniosek: 

Polska respektuje każdą umowę, 
którą zawarła i która jest skonkre- 
tyzowana, Świadczy o tem właśnie 
obecność polskiego delegata w chwili, 
gdy na porządku obrad Rady Ligi 
znalazła się sprawa, będąca w związ- 
ku z zawartą w-r. 1922 polsko-nie- 
miecką umową. 

Ale Polska nie na wiatr rzuciła 
oświądczenie, że nie będzie współ- 
pracowała w kontroli międzynarodo- 
wej, dotyczącej narzuconego nam, 
a nie obowiązującego wszystkich 
państw traktatu. 

W postawie, zajętej przez Pol- 
skę i w jednej i w drugiej sprawie, 
była zatem planowość i konsekwen- 
cja. Z faktem tym musi się liczyć 
każdy, kto chce ocenić linię naszej 
polityki zagranicznej. | to zarówno 
kaźdy w kraju, jak i poza nim. 

M. 


Echa koncertu chórów 
Lrzeszonych Towarzystw Śpiewaczych w Pabjanicach. 


W związku z notatkami jakie 
ukazały się w ubiegłym tygodniu 
w dzienniku wieczornym „Echo“, 


oraz w „Głosie Pabjanickim*, Zarząd 
Podokręgu Związku Towarzystwa Spie- 
waczych w Pabjanicach niniejezem po- 
daję do ogólnej wiadomości, że ce- 
lem koncertu pabjanickich chórów 
było: „Zbliżenie życia towarzyskiego 
i artystycznego na terenie Związku”. 

Niestety, hasła tego nie potra- 
fiły zrozumieć pewne jednostki 
i z owego koncertu pozwoliły sobie 
zorganizować formalny konkurs chó- 
rów poszczególnych Towarzystw, Ba, 
nawet znaleźli się i „sędziowie“ kla- 
syfikując poszczególne chóry według 
własnego uznania, 

Związek nie wnika w treść po- 
wyższej klasyfikacji, gdyż jest ona 
oparta na zbyt wielkiej niefachowości, 
natomiast uderza nas ten fakt, że 


tam gdzie chodzi o zapoczątkowanie 
pięknej myśli, mogącej w najbliższej 
przyszłości podnieść ogólną kulturę 
śpiewaczą tam właśnie ludzka złośli- 
wość, kierująca się jakąś „opinijką” 
chciała wnieść ferment wśród licz- 
ne szeregi braci  śŚpiewaczej. 
Niestety, ogromnie się zawiodła, gdyż 
zamiast fermentu, praca poszczegól- 
nych chórów się wzmogła. O dowody 
tej pracy nie trudno, ponieważ afisze 
obwieszczają nam coraz to nowe 
i oryginałne koncerty chórów na te- 
renie naszego miasta. 

Reasumując powyższe, Zarząd 
nie życzy sobie na przyszłość niepo- 
wołanych sędziów, w sprawie, na 
którą się składa wspólny wysiłek 
pracy zbiorowej, dotyczącej tak sub- 
telnego działu dorobku kulturalnego 
jakiem są zadania stowarzyszeń Śpie- 


waczych. Zarząd, 
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W rolach główwnych: 


Kino Towarzystwa 
Pomocy Bezrobotnym 


Czwartek, piątek, sobota i niedziela. 


Najnowsza kreacja królowej ekranów polskich! 


JADWIGA SMOSARSKA 


w podwójnej roli: 
kowski we wspaniałym filmie produkcji pol- 


GERDA MAURUS, PAWEŁ HARTMAM i RAUL AŚLAN. 


Lucyna i inżynier Kwiat- 


skiej „Muza-Film*. 


Od środy, dnia 30 stycznia do wtorku, dnia 5 lutego 1935 r. 
Sensacyjny film o wielkiej potędze zgrozy 
i realizmu z życia macherów giełdowych. 


NIEBIESKIE PTAKI 


Udział spółdzielczości w obniżaniu 
cen pomarańcz. 


Na skutek porozumienia z Min. 
Przemysłu i Handlu oraz Min. Spraw 
Wewnętrznych Związek Spółdzielni 
Spożywców pierwszy przystąpił do 
zwalczania spekulacji pomarańczowej 
kupców prywatnych. Związek zakupił 
większą partję pomarańcz, które po 
cenach ustalonych (zł. 1.30 kg.) są 
sprzedawane we wszystkich sklepach 
spółdzielczych w Warszawie. 

Ogółem Związek sprzedał do 
tej pory 4.000 skrzyń pomarańcz. Dal- 
sze transporty są w drodze: 

Obecnie akcję zwalczania spe- 


kulacji pomarańczowej rozszerzył Zw. 
na ważniejsze ośrodki, jak Zagłębie 
i Łódź. Akcja Zw. daje pomyślne 
rezultaty, gdyż spekulaja pomarań- 
czowa załamała się i kupcy prywatni 
zaczynają sprzedawać pomarańcze po 
cenach ustalonych. 

Przy tej okazji szerokie rzesze 
konsumentów mogły się przekonać, 
jak ważną rolę gra ruch spółdzielczy 
w normowaniu cen na produkty pierw- 
szej potrzeby, że tylko drogą spół- 
dzielczą da się zwalczyć wyzysk po- 
średników prywatnych. 


Łódzka Rodzina Radjowa, Oddział w Pabjanicach 


urządza w dniu 9-go lutego 1935 roku o godzinie 2l-ej, w salonach 
W. P. Budzińskiego 


WIELKĄ ZABAWĘ KARNAWAŁOWĄ 


na zasilenie funduszów na budową pierwszego w województwie łódzkiem 
zakładu dla dzieci ociemniałych. 


Osoby, które dotychczas zaproszenia nie otrzymały zecheą ła- 
skawie zwrócić się po nie osobiście lub telefonicznie do W. P. 
Zenona Lipskiego, ul. Św. Jana 24, telefon 175. 


KRONIKA. 


Osobiste. 
Lekarz miejski dr. M. Grzego- 


tzewski z dniem |-ym lutego wyje- 


chał na urlop. 


Z Legionu Młodych. 
W czwartek dn. 3| ub.m. od- 


było się zebranie wewnętrzne, na 
którem leg. K. Jankowski wygłosił 
referat p.t. Zmierzch kapitalizmu. Po 
referacie wywiązała się długotrwała 
i ciekawa dyskusja. 

W niedzielę dn. 3 b.m. o godz. 
18-ej odbędzie się rewanżowe spot- 
kanie w tenisie stołowym między 
reprez. L. M. i O. M. P.-u. Spotka- 
nie to nastąpi w lokalu O.M.P.u ul. 
Kilińskiego 11. 

W środę, dn. b,m. o godz. 19 
odbędzie się zebranie wewnętrzne, 
na którem leg. Pawlikowski zapozna 
dokładnie zebranych z regulaminem, 

„obowiązującym Walne Zgromadze- 
nie i z treścią Statutu LLegjonu Mło- 
dych Związku Pracy dla Państwa. 


Z życia Zw. Rezerwistów. 


Związek Rezerwistów urządza 
w dniu 2 lutego r. b. w lokalu włas- 
nym przy ul. Zamkowej 6l 


Wieczór Karnawałowy. 


Moc niespodżianek. Doborowy 
jazz. bufet obficie zaopatrzony i po 
cenach niskich we własnym zarzą- 
dzie. 


Opłatek Zw. Podof. Rez. 


W dniu 19 stycz. wobec licznie 
zebranej braci podoficerowej, przed- 


Redaktor i wydawca w imieniu Komitetu: Józef Sajda. 


stawicieli bratnich organizacji w oso- 
bach prezesa Zw. Strzel. p. K. Frei- 
slera, prezesa Federacji i Zw. Rezer. 
p. M. Gołogowskiego, prezesa lawa- 
lidów p. A. Tosika, oraz zaproszonych 
gości odbył się tradycyjny opłatek. 

Po zajęciu miejsc przy suto za- 
stawionym i gustownie udekorowanym 
stole, zabrał głos prezes Zw. Podofie. 
ob. W. Maciszewski, który w krót- 
kich a treściwych słowach podkreślił 
tradycje tej podniosłej chwili, która 
łączy i zespala wszystkich. W zakoń- 
czeniu, łamiąc się opłatkiem, życzy 
wszystkim dalszej wytężonej i twór- 
czej pracy dla dobra organizacji. Na- 
stępnie przemawiali: prezes Z. S. ob. 
K. Freisler, prezes Federacji ob. M. 
Gołogowski i prezes lnwalidów ob. 
Tosik składając Życzenia dalszego 
rozwoju. 

W miłym i przyjacielskim na- 
stroju płynął czas przy biesiadzie 
przeplatanej wspólnym śpiewem. 

Po skończonej uczcie rozpo- 
częły się tańce, w których rozbawieni 
uczestnicy od najmłodszego do naj- 
starszego czynny udział wzięli. Szary 
blask na niebie przypomniał, niestety 
wszystkim o starej piosence „Czas do 
domu czas“... 


Polskie Kiuby KRobotnicze. 


Z inicjatywy kierownika sekre- 
tarjatu Wojewódzkiego p. red. Bu- 
dzyńskiego, rozpoczęto na terenie 
naszego miasta prace, zmierzające 
do powołania do życia i u nas 
klubów robotniczych. Odbyło się 
już kilka licznie obesłanych zebrań. 


Obszerne omówienie celów i za- 


W pozostałych rolach: 


Czy Lucyna to dziewczyna 


Największy splot zabawnych zdarzeń. 


Eugenjusz Bodo i M. Ćwiklińska. 


Emocjonujący podwójny program. | 


DOLINA TRWOGI 


Według powieści ZANE GREY’A. 


W rolach głównych George O’Brien i Greta Nissen. 


dań Polskich Klubów Robotniczych 


podamy w następnym numerze. 


Skok z wysokości 8000 
metrów. 


Jeden ze słynnych lotników 
dokonał niezwykle śmialego wyczy- 
nu, skacząc z zawrotnej wysokości 
8.000 mtr. przy pomocy spadochro- 
nu. Pierwsze 1000 metrów — według 
jego własnej relacji — spadał w po 
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zycji i głową na dół, przyczem za- 
nim osiągnął odległość 500 metrów 
ponad ziemią, obracał w kółko jak- 
gdyby krążek dokoła swej osi. do- 
piero przy 200 metrach pociągnął 
za sznur, powodując rozpięci spa- 
dochronu. Obawiał się wprawdzie 
gwałtownego uderzenia o ziemię, 
wylądował jednak szczęśliwie, gdyż 
od wstrząsu uchroniły go podeszwy 
i obcasy ze skóry gumowej Berson - 


Okma. 


Numer akt: 1648/84, ODPIS. 


Obwieszczenie o licytacji nieruchomości. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Pabjanicach Kazimierz Garczyński, mający 
kancelarję w Pabjanicach, ul. Pułaskiego Nr. 17, na podstawie art. 676 i 679 k. p.c. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 7 marca 1935 r. o godz. 11, w Sądzie Grodz- 
w Pabjanicach, odbędzie się sprzedaż w drodze publicznego przetargu, należącej do 
dłużnika Pinkusa Hochglebena nieruchomości: miejskiej, położonej w Pabjanicach 
przy ul. Kaplicznej Nr. 17, oznaczonej Nr. hip. 502-e, rep. hip. 811, składającej się 
z placu, budynku fabrycznego z masżynami tkąckiemi i budynków gospodatczych, 
mającej urząozoną księgę hipoteczną w Wydziale Hipotecznym w Łasku. 

Nieruchomość oszącowana została na sumę zł. 20.000.—, cena zaś wywołania 
wynosi 15.000.— 

Przystępujący do przetargu obowiązany jest złożyć rękojmię w wysokości 
pdg Rękojmie w gotowiźnie albo w takich papierach wartościowych bądź ksią- 
żeczkach wkładkowych instytucji, w których wolno umieszczać” fundusze małoletnich. 
Papiery wartościowe przyjęte będą w wartości * części ceny giełdowej. 

Przy licytacji będą zachowane ustawowe warunki licytacyjne, o ile dödat- 
kowem publicznem obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości warunki odmienne, 

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do licytacji i przysądzenia własno- 
ści na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń,:jeżeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu 
nie złożą dowodu, że wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej części 
od egzekucji i że uzyskały postanowienie właściwego Sądu, nakazujące zawieszenie 
egzekucji. 

W ciągu ostatnich 2-ch tygodni przed licytacją wolno oglądać nieruchomość 
w dni powszednie od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania egzekucyjnego 
można przeglądać w sądzie grodzkim w Pabjanieach ul. Zamkowa Nr. 20. 

Pabjanice, dnia 26 stycznia 1935 r. 


(m. p.) KOMORNIK (—) K. GARCZYŃSKI. 


Odpis. z 2 


LEKARZ-DENTYSTA 
JAKÓB 


SZAPOCZNIK 


b, przedwojenny asystent Berl, Uniw, kliniki dentyst. 
przyjm. codzien. od 9—6 prócz niedziel. 
Urzędnikom rabat kryzys. 


Pabjanice, ul. Narutowicza 4 (Ogrodowa) 
Telefon Nr. 91. 


Sygnatura: 307/85. + Tie kd w Ę mA) 


Obwieszczenie o licytacji 


ruchomości. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Pa- 
bjanicach, Kazimierz Garczyński, mający 
kancelarję w Pabjanicach, ul. Pułaskiego 
Nr. 17 na podstawie 602 K. P. ©. po- 
daje do publicznej wiadomości, że dnia 
12 lutege 1935r. o godz. 11-ej w Pabjani- 
cach, ul. Sw Roch Nr. 5 odbędzie się li- 
cytacja ruchomości, należących do f-my 
„Przemysł Włók. Herman Faust i S-ka“ 
składających się z 2>ch skrzyń przędzy 
wełnianej czesankowej Nr. 40/1, oszacowa- 
nych na łączną sumę zł. 1800.—. 


Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej ozna- 
czonym. 

Pabjanice, dnia 31 stycznia 1935 r. 
Komornik (—) K. Garczyński. 


Fa DTE EA o O G 


STARSZY: FELCZER 


WŁ. DĄBROWSKI 


ul. Narutowicza Nr. 19. 


R NTYSTA (Ogrodowa) 
ARE E tel. 285. 

F E LI C J A Zastać można cały dzień. 
KLEINERT- LEWINOWA | = -i 
powróciła i przyjmuje Pianino do sprzedania. Adres: ulica 


Pułaskiego Nr. 8, mieszk, 
4, w godzinach od 9—12 i od 4—7. 


od 9—1 i od 3—7 
Zamkowa Nr. 7. 


„Nasza Drukarnia“ sp. £ o. o w Pabianicach, ul. Kościuszki 14, tel. 67. 


